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CZYTELNICY FISZĄ
FOTOMONTAŻ, CZY PRAWDA?

« W związku z odpowiedzią, Re­
dakcji na list ppor. Jana B. w nr. 16 
str. 2. nasunąty mi sią pewne pyta­
nia, które może odbiegają, od te­
matu, jaki Redakcja w odpowiedzi 
tej porusza, niemniej jednak dotyczą, 
one pisma.

Proszą Pana nie ulega wątpli­
wości, że ideologia pirma jest jasna 

prosta, a czy ideologia tego pisma 
jest właściwie propagowana - i czy 
wogóle trzeba sią uciekać do ta­
kich środków, gdy sią weźmie pod 
uwagą, że czytelnikiem jest prze­
ważnie żołnierz, który czynami i po­
stawą wskazał ideologią Polaka, a 
iymsamym ideologią pisma Sz. Pana. 
Ideologia pisma Pana jest wspólna,

własnością nas wszystkich żołnierzy 
nie może być propagowana w 

tak naiwny sposób, jak to miało 
miejsce w nr. 16 str. 4. Mam tu na 
myśli fotomontaż (chyba sią nie my­
lę) podobizny Świerczewskiego.

Proszą Pana w Rosji widziałem 
różne cuda: bolszewika w damskich 
pantoflach i z kolczykami w uszach, 
ale żeby ordery bojowe nosili na 
prawej stronie piersi, to dop ero 
Pan w swoim piśmie zademonstro­
wał.

Przeholowaliście irochę, co jest 
bardzo niesmaczne i wzbudza wśród 
żołnierzy pobłażliwy uśmiech a Pa­
rowie tracą zaufanie, którym żołnie­
rze dotychczas Panów obdarzali.

Sprawa fotografii Świerczew­
skiego była głośno komentowana

Ш

nica (Ukrainę), of Puławy and of the river 
Pilica wlth traditional honours. The First 
Army cooperated with the units ot the 
Red Army and łiberated the Capital of 
Poland. Warsaw, on January 17lh 1945.

The united Polish troops were joincd 
by the whole People’s Party Army, which 
had waged an unyielding struggle for 
liberty under the most appalling condi- 
tions and against terrible Hitlerite terror- 
ism. Hundreds of trains run off the raił*, 
the killing of huridredsof Hitlerite soldiers 
and officers. the burning of German 
supplies, the release of eondemned per- 
sons — this is the imperishable share of 
heroism and patrtotism which the Peoples 
Army brought to the Polish Army. The 
soldiers of the People's Army have łn- 
scribed their nam es in golden letters m 
the history of the tragic Warsaw insurrec- 
tion so fuli of heroism and self-sacrifice.

The security Corps. as well as detach- 
ments of Peasants Battalions and indepen-

dent organizations under the influence ot 
the Emigri Government before the forma, 
tion of the Polish Committee of National 
Liberation have been subordinated to the 
Commander-in-Chief ot the United Polish 
Army, Marshal Żymierski. A great num* 
ber of soldiers from the Armia Krajowa 
(the National Army) have seen through 
the unpatriotic, inimical standpoint of 
their staff officers, obeying the orders 
of the reactionary emigrćs, and have pas- 
sed over to the command of Marshal Ży­
mierski.

At the head of the United Polish Army 
stands Marshal Żymierski, an old Polish 
officer and legionary. In the years 1926— 
1939 he was persecuted by the pre-war 
profascist authorities. During the German 
occupation he was commander of the Peo- 
ple ’s Army. Under his command the Po­
lish Army has fought shoulder to shoulder 
with units of the allied Red Army, has 
łiberated the rest of the Polish territory

; У '
Na naszej dzisiejszej okładce  

gen. W ładys ław  Anders, Dod ódco 
2 Korpusu , tej a rm i i ,  k tóra jest 
i  będzie symbolem i rzeczywistat 
Armia, N ie p o d le g ło ś c io w ą W y d a ł  
rozkaz, k tó ry  nie u k ry w a ją c  cięż­
k ie j  decyzji  angie lsk ie j zakończył 
hasłem, które jest treścią życia 
każdego prawdziwego Polaka : 
« Nasza służba nie kończy sic, nasz 
pochód do Polsk i Wolnej,  Całe j i  
Niepodleg łe j t rw a !  ».

u Życie tygodnia » wydaje Zdzisław 
Bau za « Dom Prasy Polskiej S. A. »
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przez żołnierzy i niestety musiałem 
zgodz ć rią na to, że to jest foto­
montaż, a nie zdjęcie oryginalne.

Pragnąłbym, by Redakcja spro­
stowała moje ""przypuszczenia, gdy­
by okazały sią mylne.

from German oppression, has crossed the 
German frontier. has taken part in de- 
cisive battles and has eontributed towards 
the finał defeat of Hitlerism.

Units of the Polish Army have distin- 
guished themselves by their heroism, self- 
sacrifice and Ьгаѵегу in the battles on 
the Baltic coast, in Pomerania, at the 
Crossing of the old and new Oder, at the 
taking of Berlin. On the bulldings of that 
town the red-and-white flag of Poland was 
hoisted beside the victorious banners ot 
the U. S. S.R. The Polish Army reached the 
Elbę, where the meeting with the Allied 
Armies took place.

The united Polish Army has regained 
after heavy fighting the age-old Polish 
soil in the West and North, lost centuries 
ago. Polish frontier posts were driven in at 
the Oder and the Nisse and to-day Polish 
soldiers stand on guard on that frontier, 
reconąuered with the błood of our soldiers.

A więc p ros tu jem y Pańskie  
przypuszczenia. A czko lw iek  wiele  
Pan w idz ia ł w Rosji, to jeszcze nie 
widz ia ł Pan « Pop’ów w  m un du ­
rach polskich. A dla zadokum en­
towania załączamy o ryg ina lną  fo ­
tografię strony 9-e j nr. 1 z s ie rp­
nia 1945 propagandowego pisma 

Polish M o n th ly  Reińew > w y d a ­
wanego przez adm in is trac ję  w a r ­
szawską w jęz. angie lsk im dla za­
granicy. W ewnątrz dzisiejszego 
numeru znajdzie Pan również in ­
ne p róbk i  «•orderomunii» to ta ln ia -  
ka sowieckiego. (Redakcja)

KONKURS ZNAJOMOŚCI POLSKI 
PATRZ STR. 8-9
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RACHUNEK NA ZIMNO
Decyzja w spraw ie wojska  

polskiego  — jest kapitulacja , w o ­
bec uderzenia idącego od wschodu  
na zachód . W podw ó jn ym  stówa 
tego znaczeniu: m ora lnym  i  m ate­
r ia lnym . M ora ln ie  Zachód po rzu­
c i ł  swoje szczytne hasła — p rz y ­
n a jm n ie j  chw i lo w o  — i odstąpił 
od nich. M a te r ia ln ie  —  s kap itu ­
low a ł pod naciskiem idącej groź­
by w o jn y  ze strony Zw. Sowiec­
kiego  i usunął symbol i  rzeczyw i­
sta sile bo jowa, jaka posiadały  
Polskie S i ły  Zbrojne. Zn ikom e  
ona wobec setek, uzbro jonych po 
zęby, d y w iz j i  czerwonych, o k u ­
pu jących Europą, ale s tanowią  
zwartą, b i tn ą , zahartowaną w  boju  

*i  rozumiejącą swoje zadania siłę. 
A więc?

To jeszcze nie jest klęska Z a ­
chodu. To jest jedno z ostatn ich  
jeś l i  nie ostatn ie ustępstwo, jak ie  
Anglia  posiada w swoim  zanad­
rzu. Wiele innych już  nie ma. Jes­
teśmy w  przededniu w ie lk ich  rze­
czy. I  o tym wie zarówno Ang l ia ,  
ja k  i Am eryka . Rosja decyduje, 
czy uderzyć, czy jeszcze nie. Ro­
sja powiększa swoje s i ły  w E u ­
ropie. Rosja już zdrenowała za­
chodn ią Europą p ią tą  ko lum ną  
komunistyczną. Rosja teraz bądzie 
decydowała tak, ja k  H i t le r  decy­
dowa ł w s ie rpn iu  1939 r.

Nie sądźmy, że Rosja uderzy  
hurm em  i w g ran iu  t rą b . 

Wschodni, podstępny typ  p o l i t y k i  
sow ieck ie j będzie p róbow a ł resztą 
Europy  w  sposób bezwojenny zdo­
być, bo s i ły  zasadnicze, n a jw ię k ­
sze bądzie po trzebowa ł już  do 
dalszych, św ia towych  podbojów.  
Europa jest podstawą do natarcia .  
Uderzenie pójdzie dalej.

Na tym  tle — niepodległością- 
uja a rm ia  polska jest ty lk o  f r a g ­
mentem w  ogólnych zamierze­
niach. I  o tym  musim y pamiętać. 
Taka, czy inna decyzja nie zm n ie j­
szy zachłanności i nie w p ły n ie  i 
nie zm ieni zasadniczej idei im p e ­
r ia l izm u  komunistycznego, k tó re ­
go celem o tw a r ty m  i  ja w n ie  sze­
rzonym  jest podbój całego świata.

Dla nas więc obecne ustępst­
wo A n g l i i  — ciężko nas i d o tk l i ­
wie uderza jące-musi być u jm o ­
wane na tle całokształtu idących  
dn i zaw ieruchy  jeszcze p o tw o r ­
niejszej, zaw ieruchy, w  k tó re j  bę­
dą się ważyć losy św ia ta , a z n im

LUDZIE, FAKTY, ZAGADNIENIA

GŁOS PRZESTRO G I:  W w y w ia ­
dzie udz ie lonym  czasopismu « A -  
m erican M ag a z in e » K a rd y n a ł  
Spellman ostrzega St. Zjednoczo­
ne przed zalewem kom unizmu,  
k tó ry  po rów nyw a do najazdu  
Scytów. « Będziemy odpow iedz ia l­
n i za zniszczenie A m e ry k i  jeśli  
\nie pow s trzym am y te j szarańczy »

W ie lk ie j  B ry ta n i i  i  A m eryk i .  Z 
te j zaw ieruchy  m us im y  dojść do 
Polsk i Niepodległe j.  Dlatego wal~ 
ka t r w a . Przechodzimy je j  kryzys,  
tak  ja k  przechodziły Legiony Dą­
browskiego. A le  ten kryzys prze­
żywa dzis ia j z nam i również W ie l­
ka B ry tan ia ,  k tó ra  chce pokoju,  
szczerze go pragnie. Ale tego po­
ko ju  n ie chce i daje tego na każ­
dym  k ro k u  dowody im per ia l izm  
kom un is tyczny , ja ko  narządzie  
im p e r ia l izm u  rosyjskiego Zw. So­
wieckiego.

/  dlatego decyzja każdego 
prawego Polaka, dyktowana z im ­
nym  chłopsk im  rozumem jest de­
cyzją, k tó re j  wyraz  da t  legalny  
Rząd Rzeczypospolitej w  L o n d y ­
nie, k tó re j  w yraz  dal rozkaz gen. 
Andersa: Z  naszej drog i nie ze j­
dz iemy!  V'1

ANGLICY ZBROJA FRANCUZÓW
W Londynie z wielkim zainte­

resowaniem i jeszcze większym za­

niepokojeniem, śledzono przebieg 
konferencji moskiewskiej, podczas 
której Bierut, Osóbka i towarzysze 
dowiedzieli sią z ust Stalina, ze ar­
mia Żymierskiego, uzbrojona bądzie 
przez Rosją sowiecką.

W odpowiedzi na to Brytyjczy­
cy zrobili bardzo doniosłe posunię­
cie, które niewątpliwie wywota 
spazmy wściekłości « Prawdy » i 
« Izwiestii ». Zaproponowali miano­
wicie Francji, że dopomogą jej w 
odbudowie lotnictwa.

Według wszelk ego prawdopo­
dobieństwa Francja skorzysta z 
oferty brytyjskiej. Zwłaszcza po wy­
borach nowy premier Bidaułt nie­
wątpliwie dogada sią z Веѵіпет.

* * *

MOSKWA ATAKUJE 
MIKOŁAJCZYKA

Naczelny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partii Ludowej postanowił 
wziąć udział w referendum 30 
czerwca i dać następujące odpo­
wiedzi na postawione pytania: w 
sprawie jednoizbowego parlamentu 
— « nie »r w sprawie reformy rol­
nej « la k » i w sprawie granic na 
Zachodzie « tak ».

Radio Moskwa zaatakowało te 
« reakcyjną» uchwałę, stronnictwa 
Mikołajczyka. Wierny gfos Moskwy, 
organ P.P.R. « Głos Ludu», nazwał 
1ą uchwałą »— wrogim aktem wobec 
a tymczasowego rządu ».

Jak wiadomo jednoizbowy par­
lament jest drogą, przyspieszoną do 
czerwonej, wyłącznie komunistycz­
nej dyktatury.

* * •

KATOLICY ZWYCIĘŻAJĄ,
W yraźny  cha rak ter zmagań  

ideologicznych, wstrząsających  
światem, da ły  ostatn io w y n ik i  w y ­
borów we F ranc j i  i  we Włoszech. 
Zwyc ięs tw o postępowego k a to l i ­
cyzmu jest dowodem w łaśc iw e j  
odpowiedzi na komunizm..

Równocześnie we Włoszech 
ludność wypow iedz ia ła  się za re ­
pub l iką .  Dała ty m  w yraz  swo im  
przekonaniom  i niechęci do 
chw ie jne j  ko rony  w łosk ie j.  H u ­
bert w  żadnym razie nie m óg ł  
nadrobić  tego, co jego ojciec za 
przepaści! przez ostatn ie d w u ­
dziestolecie faszyzmu.
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POLSKA
W ZWIERCIADLE 

PRASY KRAJOWEJ

g a z e t a  Ludowa!i»8asg*ę» «статазевігехвчгег инна. m

«W O DZO M ANIA» TOTALNIACKA

« Gazeta Ludowa » porusza 
niebezpieczny w Kraju temat - 
« wodzomanii». Nie trzeba doda­
wać objaśnień. Oddajemy głos 
organowi Polskiego Sronnictwa Lu­
dowego:

Wiemy już dzisiaj, że wojua nie. 
wyleczyła nas, niestety, г wielu przy­
war. Nie wyleczyła również, tak to 
pozwolimy sobie nazwać, z wodzu* 
manii.

Na Pradze otwiera się *nowę kino. 
Znów „Wolność1* lub „Ojczyzna*? — 
zapyta Czytelnik. Nie! Tym razem 
jest to kino imienia ministra infor­
macji i propagandy, Stefana Matu­
szewskiego.

Biurokraci z „kinofikcji*4 czy nią u- 
niźonv ukłon w kierunku swego sze- 
fa.

Wodzomania święci triumfy. Orga­
nizacje obwołują członkami honoro­
wymi — ludzi specjalnie zasłużo*' 
nych? bohaterów narodowych? — 
gdzie tam: przedstawicieli władzy 
administracyjnej. Przed paroma ty- j 
godniami np. poważny skądinąd i  
związek nadał członkostwo honoro- j | 
we jednemu z wicewojewodów za ; 
„stalą j nadzwyczaj życzliwą opić* i; 
kę, roztaczaną nad związkiem4*. Mó- j 
wiąc językiem potocznym, np. ?n 1. 
udzielenie tentu związkowi poważ-1 
uiejszej subwencji, która mu się zre-; 
sztą należała. Obdarzanego tą w> so 
ką godnością młodego urzędnika wi-1 
tali zebrani powstaniem z miejsc, a 
sprowadzona Orkiestra wojskowa o- 
degrała najpierw tusz, a potem... 
hymn państwowy.

Ktoś już próbował obliczać na ła­
mach prasy, ile razy okolicznościowe 
jdlfigjfl^pćwnych osobistości figuru­
ją tygodniowo w waszych czasopi­
smach iłtjstrowanyćh. Bu, pojawiają 
się nierzadko fotki i rodzin. Małżon­
ka łkąg tu, córeczka Ig rek a tam.»

Choroba dnia dzisiejszego w 
Kraju « wodzomania », wywodzi się 
wprost ze wzorców « ikonomanii » 
azjatyckiej, aktualnie «staiinomanii».

Dr. K u r t  von Burgsdorf,  b. guber­
na tor K rako w a  po złożeniu zez­
nań w procesie no rym be rsk im  
w ydany  został adm in is t ra c j i  w a r ­
szawskiej. Stanie on przed sądem 
w Warszawie wraz z komendan­
tem Oświęcim ia Rudo lfem  Hoes- 

sem

Pomniejsze kacyki też pragną naśla­
dować « słoneczko » i stąd « wodzo­
mania ». Jest ona nieodfącznym 
rekwizytem każdego totalizmu, bez 
wzglądu na to czy to był brunatny, 
czy czarny, czy czerwony. Dlatego 
nas śmieszy Tito strojący się w or­
dery i mundury i złote pagony, jak 
Gcering. Dlatego nas i Zachód 
śmieszą fotografie « gerojów » so­
wieckich upstrzonych orderami od 
szyi po brzuch, od jednego ramie­
nia p o ' drugie, różnych kolorów, 
różnych wymiarów. Ludzie niskiej 
kultury, ludzie, dla których stowo 
demokracja jest tak bardzo dalekie, 
jak rozumienie, że «W.C.» nie uży­
wa sie jako umywalni - bija, pokło­
ny « wodzom » wyorderowanym, 
wyzłoconym od stóp po głowę.

Bo tego wymaga fotainiak, tego 
wymaga zakaz myślenia, zakaz mó­
wienia i zakaz śmiania się.

Pijaństwo w szsrogacff fery jnych
! Niedawno donieśliśmy o okólniku ) 
PPS w Bydgoszczy przeciw pijaństwu 
w szeregach działaczy partyjnych 
i o wykluczeniu z It R sekretarza 

I i świetlicowego (l) tej partii w Po- 
; znaniu za hańbiące czyny, popełnio­
ne w zamroczeniu alkoholowym.

O innym skandalicznym wyczynie 
działacza PPR donosi w n-rze 95 — 
katowicki „Dziennik Zachodni*',

Oto na jednej z ulic w Dąbrowic 
Górniczej doszło do strzelaniny, w- 
wyniku której ranny został uczeń 
Szkoły Górniczej T7-letiu Jan Ma­
chu ra, mieszkaniec Dąbrowy G.

W rriedługim czasie po krwawym 
zajściu ten sam strzelający osobnik 
zaczepił drugiego ucznia Szkoły 
Górniczej, Waleriana Marca z Józe­
fowa., i  dotkliwie go pobił.

W  toku dochodzenia ustalono, iż 
! strzelaninę urządził prezydent miasta 
Będzina; Roman Nowak.

W związku z tym R. Nowak został 
I wykluczę ду. z jEoTskś ©| i Pai 4 i i Robot­
niczej przez Wojewódzka Komisję 
Kontroli Partyjnej PPR w Katowicach, j 
a prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Będzinie na swym nadzwyczaj­
nym posiedzeniu przyjęło następuję- 
cę uchwałę:

i „Wobec dokonania nieetycznych 
czynów, melicujęcych z godnością 
obywatela państwa demokratycznego 
i piastowanego stanowiska prezyden­
ta m. Będzina, prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej na swym nadzwy­
czajnym posiedzeniu, odbytym w dniu 
4 kwietnia br. postanawia złożyć j 
z zajmowanego stanowiska dotych- i 
czasowego prezydenta Nowoka Ro­
mana i polecić natychmiast przekaza­
nie wszelkich czynności wiceprezy- | 
dentowi m. Będzina, Janowu Latosiń- 
skiemu*.

Usunięcie pijaka ze stanowiska pre­
zydenta m. Będzina powitane zostało 
z satysfakcję przez miejscowe społe­
czeństwo.

PATRZ KIEPURA NA NAS Z NIEBA

« M im im i,  oddaje m ój p iękny  
głos na usługi nowego polskiego  
rządu dem okra tycznego» — oś­
w iadczy ł Jan K iepura , k iedy  w  
Warszawie pow s ta ł  znakom ity  
«rząd jedności narodowej» . Przez 
pewien czas przypuszczał naw e t , 
że zostanie ambasadorem Polsk i w  
Waszyngtonie, bo ja k  pisał do 
Warszawy  — « T rum ąn  szaleje za 
m oim  głosem ».

Śnił,  ze nareszcie dorw ie  sie 
do wym arzone j ka r ie ry  po l i tycz ­
n e j . K ie dy  jednak ubiegi go prof. 
Oskar Lange, k tó ry  « bel canta » 
uczył sie w Moskwie, K iepu ra  o- 
gran iczy l się do ro l i  « ambasadora 
sztuk i nowe j Polsk i » w  Stanach 
Zjednoczonych. Wespół ze swa 
małżonka, M arta  Eggerth w ys ta ­
w i ł  w  N o w ym  J o rku  w idow isko  
muzyczne « Polonez », osnute na 
tle życia Kościuszki, którego pa­
mięć uparcie profanowana jest 
przez targowiczan adm in is t ra c j i  
warszawskie j.

W wychodzącym w K ra k o w ie  
« Dzienn iku  Polsk im  >\ czytamy  

uroczą » korespondencje z N ow e­
go Jo rku  opisującą występ K ie ­
pury .

« Jasny, szczęśliwy uśmiech  
bi je  z oblicza Tadeusza Kościusz­
k i,uśm iech źarazem d u m y , K ie p u ­
ra — pegsonif iku jący osobę n a j ­
bardzie j popularnego w Ameryce  
polskiego bohatera narodowego  —  
p rz y jm u je  te owacje nie ty lko
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POLSKAja ko  dowód uznjm ia dla swego a r ­
ty z m u , dla wspaniałego głosu .k tó ­
r y  b rzm i tak  samo świeżo i so­
czyście ja k  6 la t  ternu , ale r ó w ­
nież jako hołd dla narodu p o l­
skiego  ».

Ta insp irowana przez samego 
K ie p u rą  poetyczna wazelina  obu­
rzyła nawet wychodząca\ w  W ar­
szawie « Gazetą Ludową » k tóra  
opatrzy ła  to następującym kom en­
tarzem.

« I le taktu, jaka skromność i 
w dz iąk  ja k i  — chciałoby się p o w ­
tórzyć za poetą. Bo co rob i  — p ro ­
szą państwa  —  K ie pu ra  z K ośc iu ­
szką? On go person if ikuje. Z «obl i­
cza Tadeusza Kościuszki b i je  
« uśmiech zarazem dum y  ». On 
jest pe rson if ikowany przez Jana 
K iepu rą  ».

Mój Boże. I pomyśleć, że 
wszystko zmieniło  się na świecie.. 
Tylko tenorzy się nie zmienili. £ 
ich wielbiciele.

Е Т С Ш  W A R S Z A W Y
LOS « TUZINKI »

Czy pamiętacie jeszcze stoni- 
czką Tuzinką i słonia Jasia z war- 
szawsk ego ogrodu zoologicznego?

W warszawskim « Życiu Warsza­
wy » przeczytaliśmy wywiad z dr, J. 
Żabińskim, w którym b. dyrektor 
ogrodu zoologicznego opowiada o 
smutnym losie swych wychowanków,

u 3 września kiedy pierwsze 
bomby padły na teren ogrodu ni­
szcząc bar erą ochronną pomiesz­
czenia białych niedźwiedzi, tylko 
dzięki natychmiastowej akcji dozor­
ców zdołano zwierzętom przeszko­
dzić w wydostaniu się na wolność 
Dłużej zwlekać było n e sposob. 
Wezwano pluton żołnierzy, pod 
którego salwami padły wszystkie 
drapieżniki, a z nimi І złośl wy słoń, 
Jasio. W drugim etapie zginęli ro- 
ilinożercy. Przez otwory w porozbi­
janych klatkach uciekło ptactwo, 
małpki i mn ejsza zwierzyna. Słonie, 
hipopotamy І żyrafy dostały się w 
ręce Niemców, którzy wywieźli je 
do Berlina. Zwierzęta warszawskiego 
ogrodu zoologicznego rozproszone 
$a, po wszystkich miastach Europy. 
Słoniczka Tuz nka jest w Królewcu, 
rysie i żubry pozostały w Berlinie, 
wielbłądy i lamy pojechały do Han- 
r.cweru, dziki koń azjatycki do 
W iednia »>.

9 * ©
«KOMUNY NIKT NIE ZWYCIĘŻY!»...

Równolegle do t an tyang ie l- 
sk ie j i an ty  am erykańsk ie j p ro pa ­
gandy prowadzonej coraz ostrzej 
w K r a ju  przez adm in is trac ją  w a r ­
szawską — b i ją  pbk iony  na cześć 
Zw iązku  Sowieckiego. A więc 
wiadomość A m eryka  odmawia  
pożyczki Polsce >. a obok ob­

szerny *w y w ó d  « Nowa ofiara 
Zw. Radzieckiego dla Polsk i »... I  
czego tam nie ma. I zboże dają, j 
żelazo, ba nawet naftą (skradzio­
no, z Drohobycza), za szatańsko 
n iską  ceną. A Stalin, to już  dzień 
i noc ty lko  m yś l i  ja kby  Polsce 
lepie j było. Co za sie lanka! Jak  
sią czyta te b ieru tne gadanie d y k ­
towane (codziennie w  nocy po 12- 
ej przez rad io Warszawą) prasie  
wychodzącej w  jązyku po lsk im  —• 
to człowiek przeciera zdumione  
oczy i szuka podpisu , czy to aby  
nie p rzypadk iem  W ydaw n ic tw o  
L i te ra tu r  w Językach Obcych »

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI

Rozwijajcie się w marszu!
W gadaniach robimy pauzę. 
Ciszej lam mówcy!
Dzisiaj
ma głos ^
towarzysz Mauzer.
Dosyć już żyliśmy w glorii 
praw, które dal Adam i Ewa: 
zajeździmy kobyłę historii!
Lewa!
lewa!
Lewa!

ełękitnobiuzi,
"rwijcie 
za oceany!
Zali się pancernikom na raidzie 
stępiły dzioby ze siali?
Niech się brytyjski lew pręży, 
niech ostrą koroną olśniewa — 
komuny nikt nie zwycięży! 
tewa!
Lewa! ^  
lewa!

Oto wiersz zaczerpnięty z 
« Przekro ju  » (rodzaj p rzedwojen­
nego « Na szerokim Świecie  >?) za­
mieszczony pod fotografią  Lenina  
i Stalina.

w m r s i

Za górą klęsk błyszczą zorze, 
słoneczny kraj czeka nowy.
Za głód, za moru morze 
niech zadudni nasz krok milionowy? 
Choć najemne ołacza nas banda, 
choć nas potok stalowy zalewa, 
nie zadusi Sowietów Entenła!
Lewa!
lewa!
Lew*!-

Zali wzrok orli zgaśnie?
Czyi ulegniemy w walce?!
Ciaśniej
ściśnijcie światu na gardle • 
proletariatu palce!
Naprzód pierś podaj nagą, 
niech flaga na niebo zawiewa!
Kto tam znów rusza prawą?
lewa!
lewa!
Lewa!

tłum. ANTONI SŁONIMSKI

l  nrosze te ra :  wierzyć, że komuna  p która
chce wo jny, ba, brzydzi  się л Ц  bardzo...

w Moskwie...
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PACZKI OO POLSKI

Wobec powtarzających sią za­
pytań, co do możliwości przesyłki 
paczek do Polski udzielamy nowych, 
ostatn o zyskanych informacji ze 
Stanów Zjednoczonych. Niezależnie 
od adresu-już przez nas podanegó- 
firmy wysyłającej indywidualne pa­
czki dzielimy sią z naszymi czytelni­
kami nowymi szczegółami.

Organ zacja amerykańska Coo- 
perative for American Remittances 
to Europę (w skrócie C.A.R.E.) za­
warła porozumienie z władzami 
administracji warszawskiej przewi­
dujące zwolnień e od cła i innych 
opłat paczek wysyłanych przez tą 
organizacją, oraz, ze racje żywno­
ściowe przysługujące odbiorcom 
tych paczek nie bądą pod żadnym 
wzglądem ograniczone.

C. A. R. E. wysyła 50-cio fun­
towe paczki żywnościowe o zawar­
tości następującej: w paczce tej 
znajduje sią 9,8 funtów miąsa; 6,5 
funtów potraw zbożowych i sucha­
rów; 3,6 funtów marmolady owoco­
wej puddingu; 2,3 funtów jarzyn; 
3,9 funtów cukru i słodyczy; 1,1 
funta kakao, kawy i proszków napo­
jowych; 0,8 funta wyparowanego 
mleka; 0,5 funta zakonserwowanego 
masła. Poza tym paczka zawiera gu­
mą do żucia, zapałki, papier toa­
letowy, ręczniki papierowe, mydło, 
tabletki do oczyszczania wody, 
klucze do otwierania puszek z kon- 
serwam i tp.

Dyrektorem wykonawczym C. 
A. R. E. jest gen. William N. Ha- 
ikell, który dowodził 27 dywizją w 
czasie obecnej wojny. Gen. Haskeli 
wyjaśnił, że organizacja pracuje nie 
dla zysków, ale posiada charakter 
charytatywny; utworzona jest przez 
dwadzieściacztery organizacje bę­
dące członkami Amer can Council 
for Vo!unteer Agencies for Foreign 
Service (Rada amerykańskich Ocho­
tniczych Agencji Służby dla Zagra­
nicy).

Paczki te stanowią słynną kom­
binacje, « dziesięć u w jednym » 
(« 10-in-l »), przeznaczona dla ży­
wienia amerykańskich żołnierzy 
frontowych w grupach po dziesię­
ciu ludzi (rodzaj naszej porcji « R »). 
Jako uzupełń enie pożywienia na 
miejscu w Kraju paczka tego rodza­
ju zaopatrzy rodziną złożoną z pię­
ciu osób w 500 kalorii dziennie na 
przeciąg ponad dwu tygodni.

« C. A. R. E. zobowiązuje sią - 
oświadczył pras e gen. Haskeli - do­
starczyć paczką w stosunkowo krót­
kim czasie lub też ceną zakupu wy­
noszącą 15 doi. wrócić w całości. 
C.A.R.E. nie adresuje i nie wysyła 
paczek zagranicą w rposób indy­
widualny, lecz wysyła z góry zbio­
rowy zapas paczek do swoich skła­
dów np. w Polsce. Po zamów eniu

POLSKA
C.A.R.E. przekazuje poczta, lotnicza, 
nazwisko odbiorcy І zawiadamia go 
za pośrednictwem najbliższego u- 
rządu pocztowego w Polsce, w 
jakim najbliższym miejscu mogą 
odebrać paczką ».

Blankiety na wysyłkę paczek 
można otrzymać w całych Stanach 
Zjednoczonych, jak i na piśmienne 
żądanie.

Wiliam C. Mc Donald, przedsta­
wiciel C.A.R.E. znajduje sią już w 
Polsce, gdzie organizuje składy 
rozdzielcze, które dostarczają żąda­
ne przez wysyłających paczki.

Szef U N R R A La Guardia w 
swoich przemówieniach radiowych 
bardzo zachęca ludność ST. Zje­
dnoczonych do korzystania z tyćh 
paczek. Zapasy tvch paczek zostały 
już wysłane do Francji, Norwegii, 
Holandii zaś dodatkowe ze wzglę­
du na potrzeby do Polski, Czecho­
słowacji i Włoch. Blankiety należy 
zamawiać: C.A.R.E. 50. Broad St, 
New York 4, N. Y.

« BIULETYN POMOCY DLA 
RODZIN W KRAJU »

Po otrzymaniu powyższych 
wiadomości « Życie Tygodnia » wy­
stało depeszę do C.A.R.E. w Nowym 
Jorku z zadaniem przekazania pew­
nej ilości blankietów pączkowych, 
dla Czytelników jak też z prośbą o 
udzielenie szczegółów w sprawie 
Sposobu płatności należności za nie. 
W cotygodniowym naszym « Biule­
tynie paczek dla Kraju» « Życie 
Tygodnia » będzie podawało wszel- 
kie uzyskane w tej-tak doniosfej dla 
naszych rodzin sprawie - wiadomości.

REJESTRACJA CZŁONKÓW 
P.P.S. WE WŁOSZECH

Ukazał sią nr. 1 B uletynu Pol­
skiej Partii Socjalistycznej pod nazwą 
« Robotnik Polski w Italii ». Hasłem 
socijalstów polskich, zrzeszają­
cych się na terenie Włoch, jest to 
samo hasło, pod którym P.P.S. prze­
trwała i walczyła pod okupacją nie­
miecką, idąc do boju jak niegdyś 
tak i dziś o wolność, równość i nie­
podległość. Prawdziwa P.P.S. skupia 
sie wokół swoich londyńsk ch władz 
Komitetu Zagranicznego /Р. P. S. Z 
jego to ramienia Komitet P.P.S. we 
Włoszech przeprowadza rejestracją 
wszystkich członków Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Rejestrecj tej po­

dlegają wszyscy, którzy przed wojna, 
lub w czasie wojny byli członkami: 
P.P.S., Klasowych związków zawo­
dowych, T.U.R., Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej, O.N.S. 
« Wolność », Ruchu Mas Pracujących 
Polski (« W.R.N. »), Oddziałów Po­
gotowia Powstańczego Socjalistów, 
Związku Socjalistów Polskich w A- 
meryce i td.

Po nadesłaniu swego adresu 
każdy otrzyma specjalne blankiety 
rejestracyjne celem ich wypełnienia 
i przesłania do Komitetu P.P.S. we 
Włoszech. Adres dla koresponden­
cji: Wanda Ruszkowska, Bologna, 
Piazza Trento e Trieste 2. c o Snr. 
Cremon ni.

* s »

WOJSKO W KRAJU

Oficerów armii Żymierskiego 
podzielić można na następujące 
kategorie:

oficerów rosyjskich 
komunistów (6~10°/o) 
oficerów z 1939 r. wcielonych 

z obozów w Rosji do dywizji Ber­
linga (bardźo nieliczni)

oficerowie szybko wyszkoleni 
w kraju

oficerowie z partyzantki 
oficerowie z oflagów niemiec­

kich (przeważnie zdemoralizowa­
ni)

oficerowie z armii na emigra­
cji, o ile po powrocie zweryfiko­
wano ich.

Oficerowie i szeregowi wra­
cający z Zachodu, uważani są za 
żołnierzy byłej armii polskiej. W 
Bielsku, na dworcu kolejowym 
znajduje sią transparent z napi­
sem: * Witajcie oficerowie i żoł­
nierze byłej armii polskiej, wita 
was zwycięska demokratyczna 
armia ».

Umundurowanie wojska w 
kraju jest złe tak pod względem 
jakości jak i wykonania. Uzbroje­
nie sowieckie, przy czym uderza 
duża ilość broni maszynowej i 
automatycznych pistoletów.

HUMOR

Chce mieć Polską w ie l k ą s i l n ą  
(Więc je j  zabrał L w ó w  i W ilno)  
Chce mieć Polską niepodleg łą  
(G.P.U . bądzie je j  strzegło).

Chce mieć Polską gospodarną , 
(Więc je j  bierze węgiel darmo). 
I chce Polską mieć bogatą  
(Pół przemysłu w y w ió z ł  na to).

Polska ma być mocarstwowa  
(Juz ją  z na f ty  ob rabow a ł)
Ma z Czechami żyć w sojuszu 
(Więc Zaolzie z miejsca ruszył)

l  ma wo jsko  mieć wspaniałe  
(Pod sowieckim jenerałem)
Oto jak  nas wysw obodz i ł  
(Nasz batiuszko, nasz dobrodz ie j).
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POLSKA

KONIEC IDYLLI
A wszystko sie, tak ładn ie  

składało , wszystko sią tak ślicz- 
n iu tko  zapowiadało. Miś P rószyń­
ski, And rze j N o w ic k i , M yś l ińsk i  
w ydaw a l i  sobie grzecznie W ia­
domości Polskie », jeździl i  samo­
chodzik iem na spacer, na kawkę, 
do Оопеу'а, na ob iadk i do Re 
degli A m id  ». Uta len towany ma­
la rz -num izm a tyk  M a rko w sk i po 
drodze do Р.А.Р.'и wpada ł na se- 
kundke, na Piazza Colon na, — po 
ostatnie kursy.

Profesor K o t  ż y t  sobie jak  za 
dawnych, dobrych czasów w K r a ­
kowie. Rano spacerek dla zd ro w ia , 
w po łudnie p ó ł  czarnej, — zamiast 
H a w e łk i  — profesor c h w a l i ł  so­
bie A lf reda  ».

P ły n ą ł dzieii za dniem na n i­
zany na różaniec rzym skie j b ło ­
gości. Zdała od W arszawy, zdała 
od Radkiewicza.

Az nagle, ja k  grom z jasnego 
nieba spadła h iobowa  wieść.

UWAGA, UWAGA NADCHODZI

Na zebraniu a k ty w u  prof. oś­
w iadczy ł z pochmurna, mina,: 

Fleszar przyjeżdża w specja lnej 
m is j i  ».

B lady strach pad ł na ambasa­
dę,. Fleszar! Słyszeli to nazw isko . 
Syn senator k i  i sana to rk i z ok re ­
su B.B.W.R . Poprzedzała Fleszara 
fama człowieka ustosunkowanego, 
pra w e j i lewe j ręk i generała G ro ­
sza z cen tra l i  m in is terstwa spraw  
zagranicznych, wielce ponurego 
faceta, k tó ry  cała, zabawą w « no­
wa, demokracją  > bierze dosłownie, 
2 k tó rym  nie ma żartów. Człow iek  
tw a rde j ręk i i jeszcze twardszego  
serca.

Ktoś szepnął: przyjeżdża r o ­
bić porządek, — i ktoś z miejsca

przetłumaczył  to na jązyk  - p ra w ­
dz iwe j dem okrac j i  ; — jedzie ro­
bić czystk i; ■>.

WITAJ-ŻE NAM, WITAJ
Zawrza ło w ambasadzie jak  

w  ulu. Profesor K o t osobiście za­
p ina ł wszystko na ostatn i guzik  •, 
sprawdza ł czy nie zaw ieruszy ł siet. 
gdzieś jak iś  orzeł z koroną, po­
w ies i ł  w  gabinecie B ieruta  i O- 
sóbką w k i lkunas tu  pozach. D y ­
plomu j tasy  od łożyli z westchnie­
niem parasole, zawiesi l i  w szafie 
g a rn i tu ry  z angielskiego m ater ia ­
łu, naciągnąli  na jbardz ie j wytarte,  
wyświecone uba b ranka . A mbasa- 
da ucharakteryzowała sią na p ro ­
le tar iacko, na» przedstaw ic ie ls two  
nowej po lsk ie j « rzeczywiste j rze­
czywistości .

JADZIEM PANIE ZIELONKA!
Rewizor cen tra lne j ag i tk i  w 

końcu przy jechał.  Był c h m u rn y ♦ 
du m ny  i milczący. K iedy  ws iad ł  
do samochodu rzuci ł szoferowi 
k ró tk ie  « jadziem czym pragną ł  
podkreśli ł '  przynależność do ucis- 
kane j przed w o jną  klasy ro b o tn i ­
czo-chłopskie j.  Odtąd wszyscy sta­
ra l i  sie, m ów ić  tym  stylem. N a j­
lepie j wychodziło Pruszyńskiemu,  
k tó ry  pos ług iw a ł sią « w iechows­
ką  ściągaczką >. C h w i la m i w yd a ­
wało sią, że W alery W ątróbka  
rozm awia  z P ieku tow sk im .

A le  żar ty  żartami. Gość z 
miejsca zabra ł sie, do roboty, do 
robienia porządków. Na p ierwszy  
ogień poszedł nieszczęsny turysta  
M arkow sk i.

« Pan  bcidzie znowu malował,  
zwa ln iam  Pana w im ię  czystości 
id e i , w myśl zasady: my k o m u n i­
ści w o l im y  złote ruble , idźcie 
kasztany do kasztanów  .

Nastąpna, ofiara, b y ł  Andrze j

Now ick i ,  k tó ry  o t rzym a ł \ rozkaż 
powro tu  do kra ju .

Ob. Fleszar wszystkim sie, iut>'- 
resowaŁ wsządzie wsadzał wści ły­
sk i n o f . Nie ty lko  g rzew e rtow a ł  
kom ple t Wiadomości », ale ró w ­
nież wszystkie  rachunk i  ambasa­
dy. S k rz y w i ł  sie, przy wysok im  
czynszu płaconym za w i l lą  am ba­
sady, aż radcą Wyszyńskiego c ia r ­
k i  przeszły.

Dodawał, odejmował, posy ła ł  
sprawozdanka do Warszawy.

WIATR OD WSCHODU
Pierwszy numer W iadom o­

ści ' w ydany  w czasie w izy ty  F le­
szara b y ł  już  n iezwyk le bo jo w y , 
upstrzony pro f i lam i Bieruta,  
Szwalbego , Osóbki, Gomółki.

N ow y w ia t r  od wschodu po­
w ia t  w ambasadzie. Fleszar dawał 
do zrozumienia, że tygodnie prof.  
Kota są już policzone. Zacząiy k r ą ­
żyć pogłoski, że do Rzymu na sta­
nowisko ambasadora ma przy jść  
« profesor  » M a nde.lba u m - D r ze wie - 
ski, k iedyś komisarz k u l tu r y  w 
rządzie Lenina dla Polski, w y m ie ­
niano również nazwisko Chrom ec- 
kiego, k tó ry  za czasów W ien iaw y  
Długoszowskiego byt radca, na 
rzym sk ie j  placówce.

Wszyscy chcieli  sie, przed «re ­
wizorem wykazać, dawa li  dow o­
dy błagonadiożnosti ', 2 le kk im  
sercem w yrzeka l i  sią M iko ła jczy  
ka.

K ie d y  Fleszar w y ra z i ł  ochotą 
zwiedzenia obozu w Cenńnarze,  
po m kną ł  ,? n im  tam w sobotą cały  
sztab ambasady .

Zosta ł na gospodarstwie ty lko  
radca Wyszyński,  k tó ry  przez k i l ­
kanaście godzin mógł sią nacie­
szyć b ezs t roska, a t m os f  erą, m i n i o - 
nych na zawsze dni
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И. 4 - wielki pisani

Z CAŁEGO ŚW IATA
ST. ZJEDNOCZONE

A

Stettinius — nie był w zgodzie z 
planami Trumana

DRUGIE SKRZYPCE
« Mam dosyć tego, znudzi ło m i  

się grać drugie skrzypce, spełniać 
rolę urzędn ika wykonu jącego roz­
kazy i polecenia m in is t ra  B y * -  
nes*a» — napisał w y tw o rn y  E d­
ward Stettin ius, delegat Stanów  
Zjednoczonych p rzy  Organ izacji  
Narodów Zjednoczonych, w  liście 
do prezydenta T rum ana, domaga­
jąc się zwo ln ien ia  ze stanowiska.

S te tt in ius  pok łóc i ł  się z m i ­
n is trem Byrnes ’em na tle sprawy  
perskie j.  Jedynie niechętnie, dz ia­
ła jąc  według ścisłych in s t ru k c j i  
Byrnesfa, g łosował S te t t in ius  za 
utrzym an iem  sprawy persk ie j na 
porządku dziennym. U w aża ł on, 
że n ie  m ia ło  to celu, ponieważ  
nadeszły już  wówczas w iadom o­
ści, że Rosjanie w yco fa l i  się z 
Pers j i .

Podobno T rum an  nie da ł się 
długo prosić i  chętnie udz ie l i ł  
S te t t in iusow i dym is j i .

TURCJA
TURCY KACA,

Francja pożycza, Wielka Bryta­
nia pożycza, - Turcja oddaje.

Na uroczystym posiedzeniu par­
lamentu tureckiego, szeł rządu Szu- 
kru Saradzoglu oświadczył że Turcja 
zapłaciła Stanom Zjednoczonym 
4,5 mil. dolarów w zamian za co 
Amerykanie Określili dług z tytułu 
« dzierżawy i pożyczki » wysokości 
100 mil. dolarów.

Zagraniczni obserwatorzy w 
Ankarze twierdzą, że Turcy dlatego 
tak sumiennie wypełniają swe drob­
ne zobowiązań a pieniężne, by 
wzbudzić zautanie i « stuknąć^ bo­
gatego wujaszka z za oceanu na 
większą sumę.

30000 LIRÓW ZA 
12 TRAFNYCH ODPOWIEDZI

« Czy można jeszcze nade­
słać odpowiedź na Konkurs 
Znajomości Polski! »

Redakcja Życia Tygodnia 
otrzymała wiele zapytań od Czy­
telników w sprawie konkursu. 
Ktoś nie zdążył nadesłać kupo­
nu, ktoś inny zgubił egzemplarz, 
inny wreszcie nie zrozumiał wa­
runków Konkursu. Dla umożli­
wienia wzięcia udziału w kon­
kursie tym wszystkim, którzy 
pragną zdobyć nagrodę powta­
rzamy (obok) wszystkie zamie­
szczone pytania łącznie. Ogółem 
jest 12 zdjęć, których treść nale­
ży odgadnąć.

Każde zdjęcie opatrzone 
jest numerem. Należy wyciąć 
kupon zamieszczony poniżej 
(nr. 5) i przesłać go pod wska­
zanym adresem podając odpo­
wiedzi.

Powtarzamy listę nagród:

1. nagroda w wysokości 10.000 
lirów.

2. nagroda w wysokości 5.000 
lirów.

5 nagród po 2.000 lirów oraz 
5 nagród po 1.000 lirów. Po­
nadto przyznane będą nagrody 
pocieszenia w postaci bezpłatnej 
prenumeraty « Życia Tygodnia », 
książek ifd.

* *  *

Redakcja uwzględni odpowiedzi, 
których data stempla pocztowe­
go nie przekroczy 1 lipca b. r. 
Czytelnikom więc pozostawiono 
czas do namysłu.

* *■ *
Przypominamy, że wszystkie 

pytania dotyczą, Polski.

Czytelnicy, którzy już prze 
słali odpowiedzi nie są obowiąza 
ni do powtarzania ich obecnie.

KUPON N. 5
Redakcja «Życia Tygodnia» 
Rzym, V. Coryisieri 17 inf. 9

Imię i nazwisko

adres (C.M.F.)

Należy załączyć 12 
odpowiedzi na pytania u- 
mieszczone pod zdjęciami 
Numeracja została zacho­
wana, jak w poprzednich 
egzemplarzach « Życia ».

N. 1 - uczony!

N. 10 - poeta!
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Z CAŁEGO ŚWIATA
FRANCJA

Herriot - nie przyjął w 1942 r. za­
proszenia Roosevelt& do Ameryki

DRUGI RAZ-NIE

Nie m in ą ł  miesiąc, ja k  F ra n ­
cuzi po raz d rug i poszli głosować. 
T ym  razem po niesłychanie g w a ł­
towne j kam pan ii  przedwyborczej,  
w k tó re j  socjalista Le Trocąuer,  
min is ter spraw wewnę trznych  w 
osta tn im  rządzie nie zos taw ił  su­
chej n i t k i  na p rzyw ódcy  komnnis-  

j t ó w  Thorez ie . Oberwał również  
porządnie kom unis tyczny  m in is ter  
p ro d u k c j i  Marce l Paul, p rzec iwko  
k tó rem u socjaliści wyc iągnę l i  sze­
reg bardzo n iep rzy jem nych  zarzu­
tów dotyczących jego zachowania  
w  obozie w  Buchenwald..

W y n ik  w yborów  z dn ia 2 
czerwca jest po tw ierdzen iem  tego 
kategorycznego « nie », k tó ry m  
iciększość Francuzów zabarykado­
wała  5 m aja drogę do d y k ta tu ­
ry  sk ra jne j  lewicy. Na dobra, 
sprawę n ik t  nie spodziewał się tak  
decydującego zwycięstwa M .P .  R. 
part i i ,  k tóra jest f rancu sk im  od­
pow iedn ik iem  chrześcijańskie j  de­
mokracji.

Ogólnie spodziewano, się. że 
M.P.R. s trac i dużo głosów na rzecz 
drugiego centrowego, u m ia rk o w a ­
nego s tronn ic twa « K oncentrac j i  
le ie icow o-repub l ikańsk ie j p ro ­
wadzonej przez burm is trza  Lyon o 
Edwarda H e rr io t  (p iastuje to sta­
nowisko od 41 lat). I

Tymczasem part ia  Hęrr io ta  
pokrzep iła  swe s i ły  głosami, k tó ­
re odpad ły  od kom unis tów  i so­
c ja l is tów  .

W nowym  składzie pa r lam en­
tu,* s ta rym  pałacu bourbańsk im  w  
Paryżu, zasiadać będzie: 163̂  człon­
ków  M.P.R., 148 kom unis tów , 122 
socja l istów i 40 s t ronn ików  Her-  
r io ta  oraz 38 przedstaw ic ie l i  pra -
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KILKA CYFR

id e o w e j  repub l ikańsk ie } p a r t i i  
wolnościowej. Kom un iśc i stracil i  
około 100 tysięcy głosów, socjaliści 
400 tysięcy.

GŁOS FRANCUZA
Co chcia ł powiedzieć przecię t­

n y  Francuz oddajcie swój  głos na 
ka to l ick ie  M.P.R.?

Przede wszystk im  to , co dzien­
n ik  londyńsk i  « D a ily  M a i l  » u ją ł  
w jednym  zdaniu w  komentarzu  
do wyborów :  « by rząd służył na­
rodowi, poszczególnemu obywate­
lowi, by jednostka nie była pod­
porządkowana wszechpotężnemu 
rządowi ».

Dale j, głosując na postępo­
w y c h , lew icowych k a to l ik ó w , 
Francuzi chcie l i  zaznaczyć, że p ra ­
gną nowoczesnych re fo rm  socja l­
nych, jednak domagają się, by te 
re fo rm y  osiągnąć drogą e w o lu c j i , 
a nie by ły  narzucone na rodow i  
czerwoną dyk ta tu ra

Jednocześnie, nie oddając g ło ­
su swego na reakcy jne s t ronn ic t ­
wo praw icowe p o d k re ś l i l i , że do­
tychczasowe re fo rm y, ja k  nacjo­
nalizacja n ie k tó ry c h ' gałęzi prze­
mysłu, p o w in ny  być utrzymane.

Taka jest wola Franc j i .

M ora ł:  « u bo lszewików me 
ma róży bez... dzw onków  a la rm o­
w y c h ... ».

NIEMCY
GENERAŁOWIE NIEMIECCY 
PROTESTUJĄ.,.

Międzynarodowy Trybunał 
wojskowy w Norymberdze otrzy­
mał niezwykły protest generałów 
niemieckich przeciw traktowaniu, 
jako zwykłych zbrodniarzy. Pod­
pisali go marszałkowie Brau- 
chitsch, Rundstaedt, Kleist i Mans- 
tein oraz generałowie Haider, Gu- 
derian, Falkenhausen, Koller i 
Ruoft Więźniowie skarżą się, że 
po powrocie z Anglii, gdzie byli 
jeńcami wojennymi i po przyby­
ciu do Norymberg! odebrano im 
prawo do munduru i odznaczeń, 
umieszczono w osobnych celach, 
gdzie muszą zmywać swoje na­
czynia, ścielić łóżka i td.

WĘGRY
p a ń s t w o w y  c z a r n y  r y n e k

Na Węgrzech płacono za dola­
ra z końcem miesiąca maja, 2 mi­
liardy 500 mii onów pengo. W celu 
zahamowania inflacji, rząd zorgani­
zował własny... czarny rynek zaku­
pu dewiz, kfóry zrodz ł  powszechna, 
nędzą narodu węgierskiego.

W Budapeszcie płacono 22 mar­
ca za dolara 10 milionów pengo. 11 
kw ełnia cena wyrażała się suma, 25 
milionów, a obecnie kosztuje dolar 
2 miliardy 500 milionów pengo 
przy czym fachowcy wyrażają opi­
nie, \z z końcem czerwca osiągnie 
sią cyfrę 100 miliardów pengo za 
dolara.

Za jajko, klóre jeszcze przed 
rokiem kosztowało 60 pengo, p+a-| 
cHo slą w marcu 60 tyś., a w kwietna» * 
350 tyś. pengo. Potrzeby płatnicze 
kraju wzrastaja, w stosunku wprost 
proporcjonalnym do spadku warto­
ści pieniądza obiegowego. Bank 
Narodowy wypuszcza wręc nowe bi­
lety bankowe bez pokrycia І ogra­
niczeń prawnych.

Ostrość węgierskiej katastrofy 
inflacyjnej nie zna precedensu w 
hisior.i pieniądza.

WŁOCHY
NIE MA RÓŻY BEZ...

Sowiecka misja wojskowa w  
Rzymie mieści się p rzy  u l icy  No-  
mentana w obszernej w i l l i ,  k tóra

l CAŁEGO ŚWIATA
na froncie, ja k b y  na czole nosi 
o lb rzym ią  czerwoną gwiazdę. Na 
murze oka la jącym  w i l lę  pną  się 
dz ik ie  różyczki.  Różowe i  białe, 
n ie w inn e . Przed k i lk o m a  d n ia m i, 
około godziny 7-m e j wieczorem, 
przechodnie by l i  św iadkam i niez­
wyk łego  wydarzenia. D w o je  dzie­
ci w łoskich, chłopaczek i  dz iew­
czynka us i łowało zerwać k i lk a  
k w ia tków .  Dziewczynka usiadła  
chłopcu na « barana » i w yc iągnę­
ła  rączkę. K ie d y  dotknęła p ie r w ­
szą gałązkę, nagle w  ca łym  gm a­
chu m is j i  zapa l i ły  się św ia t ła  a 
dzw onk i a la rm owe rozdzwoniły  
się ja k  szalone. Przerażona dz iew ­
czynka spadła ze swej « d ra b i­
ny  » .K i lk u  zabobonnych W łochów  
przeżegnało się i przeszło na d r u ­
gą stronę.

Z czerwca: gorący dzień I ta l i i .  
W ybory !  T łu m y  przed biurem  
wyborczym w  Rzymie, (z lewej*  
Z p raw e j:  Podobno k ró l  H u ­
bert 11 nie w ypow iedz ia ł  się w  
spraw ie referendum zaś p re ­
m ie r  De Gąsperi fu dołu) po­
m y l i ł  się przy  u rn ie  wyborcze j , 
w k ła d a ją c , niew łaściwą kar tkę

1*
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KANADA

K ra johru^ arktyczny z lotu piui 
Teren manewrów polarnych.

PO MANEWRACH POLARNYCH
Po przebyciu 5.000 km.f w cią­

gu 24 dni kanadyjskie czołgi Pin­
gwin zdały egzam n wytrzymałości, 
Szybkość jaka, rozwijają, wynosi 30 
km. na godzinę, co na zlodowacia­
nym terenie jest ogromnym osią­
gnięciem. Drugim sukcesem są u- 
brania specjalnie na te podróże po­
myślane.

Żołnierzom nie było zimno, ża­
den się nie zaziębił, żaden nie do­
stał odmrożeń.

Namioty nylonowe okazały się 
tak szczelne, ie  pułk. Baird, nazwa­
ny przez Eskimosów «Długonogim», 
powiedział:

« Usiłowałem jednego wieczo­
ru położyć sią w piżamie. Byłem 
jednak zmuszony zdjąć ja, w nocy, 
ponieważ obudziłem się zlany po­
tem. Wszyscy spali nago w swoich 
futrzanych śpiworach »,

Pomimo zaburzeń atmosfery­
cznych, spowodowanych zorzą pół­
nocną, radio i radar pozwalały trzy­
mać się ścisłe trasy. Najtrudniejszym 
odcinkiem była droga przez Alaskę, 
zbudowana przez Amerykan dla 
łączności z Syberią. Droga, ta, prze­
syłano dostawy wojskowe dla So­
wietów. « Pingwiny » spotkały tam 
burze piaskową, która je unierucho­
miła na 24 godzin. Ludzie byli ośle­
pieni, a motory przystosowane do 
pracy w czystym, lodowatym po­
wietrzu, zostały zdławione piaskiem.
BŁOTO NAJWIĘKSZĄ 
PRZESZKODĄ

Ostateczna konkluzja dała w wy­
niku stwierdzenie, że nie mrozy 
północy są, trudnością, w inwazji 
podbiegunowego kontynentu, ale 
błoto powstałe na wiosną z topnie­
jących śniegów. Grząska maż po­
krywała się w nocy lodowatą skoru­
pą, po której gąsienice Pingwinów 
ślizgały się bezradn e, nie mogąc 
utrzymać kierunku.

Sierżant William zrobił taki iro­
niczny balans ekspedycji: « Nigdy 
nie było mi tak zimno. Nigdy nie 
było mi tak gorąco. Nigdy nie by­
łem taki zakurzony. Nigdy nie by­
łem tak zmęczony ».

S T A R Y  ZNAJOM Y: Marsz. Rybaiko (z lewej) szef sztabu armii 
marsz. Koniewa . Patrząc na nich pytamy: gdzie tam jeszcze moż­

na powiesić medal?

Przyjemnie jest po tylu latach spotkać starego znajomego. Nie bez 
pewnego wzruszenia, ogla.da s ą człowieka, z którym wiąz*e się szereg 
wspomnień. Patrząc na zdjęcie sowieckiego marszałka wojsk pancernych 
Pawła Rybałkj, sięgamy pamięcią wstecz, przypomina nam sje, okres, 
kiedy jako. skromny podówczas pułkownik, pełń ł  funkcją attache wojsko­
wego ambasady sowieckiej w Warszawie.

A Syło to w roku 1936.
Przyjazd jego do Polski, mówił zresztą, zupełnie nieźle po polsku, 

zbiegł sie dziwn e z gruntowna czystką w ambasadzie sowieckiej przy ut. 
Poznańskiej. Znikł wówczas bez śladu, jak kamień w wodzie, ambasador 
Jakub Dawtjan, Ormianin z pochodzenia Los jego podzielił sekretarz 
A!exandrow oraz korespondent Tassa, którego nazwiska nie możemy so­
bie już przypomnieć.

Od tych pamiętnych dni upłynęło 10 lat. Rybałko zbiera obecnie 
owoce wykazanej wówczas lojalności. Wśród orderów znajdują się również 
« bierutowskie », przypięte przez « marszałka » Żymierskiego.

iu.rander obecnie gubc> natur Kanady w Ottawie (leru 
z rodziną)
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D W I E  K R Z Y W D Y
Na dworcu towarowym w Grunewald pod Ber­

linem stoi *ugi pociąg, złożony z bydlęcych wa­
gonów. Korespondentka szwajcarskiego tygodni­
ka « Die Weltwoche », pani Ruth Maistre w to­
warzystwie dwóch angielskich oficerów podcho­
dzi do pociągu i wdaje się w rozmowę z 
ludźmi, znajdującymi się w owych wagonach. 
Poprzednio dowiaduje się jeszcze od swych to­
warzyszy, że to wysiedleńcy niemieccy znad 
Odry i Nyssy. I ku swemu przykremu zdumieniu 
spostrzega, że w tym wagonie, do którego pode­
szła, znajduje się 25 osób!... Coś niesłychanego! 
W tym samym wagonie, w którym Niemcy wo­
zili aż do stu osób, skazanych na śmierć przez 
rozstrzelanie karabinem maszynowym w jakimś 
lasku, lub na powolne konanie w obozach kon­
centracyjnych. Lecz pani Ruth Maistre o tym 
nie wie, a jeżeli jej ktoś powiedział, « kładzie 
to między bajki ».

I zaczyna się rozmowa z niemieckimi wysied­
leńcami.

Die Polen sind schlimmer ais die SS! (Po­
lacy są gorsi aniżeli SS!).

blaczego są gorsi od.SS! Bo jak się okazuje 
z rozmowy, Polacy ich wysiedlili, wsadzili po 
25 osób do wagonów, głodzili ich, mężczyzn zat­
rzymali u siebie do pracy, nie dali im z sobą 
zabrać betów i mebli, a na jakąś dziewczynę w 
wagonie trzeba wciąż uważać, gdyż straciła 
zmysły z powodu zgwałcenia jej. Kto ją gwacił 
— nie podaje. Niemka w wagonie raduje się, że 
uchodzi z tamtego piekła znad Odry i raduje się. 
ze dostaje się w strefę angielską, bo Anglicy — 
to dobrzy ludzie.

Korespondentka p. Ruth Maistre nie dodaje 
od siebie ani słowa, tylko przytacza swoją re­
fleksję, streszczającą się w pytaniu; — Co potrafią 
i co uczynią Anglicy, (by tym skrzywdzonym 
ludziom przyjść z pomocą)?

Tak! Tu jest krzywda ludzka.
Największa zbrodnia jest krzywdą ludzką!
Pani Ruth Maistre w swym zręcznie 

zredagowanym reportażu sugeruje czytelnikowi 
szwajcarskiemu, że niemieckiego człowieka 
krzywdzą Polacy. « Die Polen sind schlimmer ais 
die SS! ».

Tak! Zgoda na wszystko. Tamtemu człowie­
kowi wysiedlonemu znad Odry czy Nyssy dzieje 
się istotnie krzywda. A największa, zbrodnią jest 
skrzywdzenie człowieka.

I tak się złożyło, że kiedy czytałem ów ostat­
ni numer < Die Weltwoche », równocześnie otrzy­
małem list z Belgii od młodej akademiczki, w 
którym opisuje mi w skrócie swoje przeżycia pod­
czas wojny.

Przytaczam z niego fragment: « Byłam uczen­
nicą gimnazjum państwowego żeńskiego w K... 
Ojca już nie miałam, bo umarł na trzy lata przed 
wojną. Matka była lekarką. Matka moja była 
dobra. Zawsze mnie uczyła w człowieku widzieć 
człowieka. Potem wybuchła wojna. Przyszli 
Niemcy i wyrzucili nas z mieszkania na ulicę. 
Mamusia w ciągu dwóch dni posiwiała. Nasze 
mieszkanie zajął Baltendeutscher, a nam przy­
dzielono jeden pokoik i kuchnię w ghetto ży­
dowskim. W roku 1940 przyszło Gestapo i zabrało 
mnie w nocy z mieszkania i wywiezrono wraz z 
innymi moimi koleżankami gimnazjalnymi i z 
innymi młodymi ̂ dziewczynami do Niemiec, aż 
pod Naumburg. Byłyśmy zamknięte w bydlęcym

wagonie. W wagonie było nas 76 dziewczyn. Wy­
sadzono nas na stacji. Przyszło trzech SS-ofice- 
rów. Koleżanki były prawie wszystkie blondynki 
i dlatego zabrano je do publicznych domów dla 
SS-Mannów... ».

 ̂ To chyba wystarczy!
* Dziewczyna ta już nie dodaje tego, o czym 

my wszyscy, co przeszliśmy przez piekło niemiec­
kie, wiemy. My wiemy, że te dziewczyny blon­
dynki, polskie uczennice gimnazjalne, były u- 
mieszczane w specjalnych zakładach, gdzie je 
gwałtem zapładniaty zdrowe okazy zbydlęconych 
SS-Mannów, że dziewczyny te były pielęgno­
wane aż do rozwiązania, że następnie urodzone 
niemowlęta odbierano im i umieszczano w spe­
cjalnych zakładach, mających na celu hodowanie 
tego rodzaju dzieci o czystej rasie germańskiej, 
nieszczęśliwe dziewczyny zaś wysyłano do przy­
frontowych domów publicznych wojskowych.

Pani Ruth Maistre o tym nie wie!
Z pewnością nie wie, bo sama, jako dziew­

czyna, jeżeli już nie z innych pobudek, to na 
skutek pewnego rodzaju solidarności płciowej 
powinna być tym szczegółem porażona!... A może 
słyszała o tym wszystkim, lecz złożyła to na karb 
* podjudzającej propagandy polskiej ». Przypusz­
czam raczej, że o tym nie słyszała.

I tam jest krzywda człowieka i tu jest pot­
worna krzywda człowieka.

Nie chodzi mi w tej chwili o licytowanie się. 
gdzie ta krzywda większa. Tu są dwie krzywdy 
i każda z nich jest zbrodnia, wobec Boga i wobec 
człowieka. Obojętne, źe jedna z nich może być 
mniejsza, a druga większa. To już jest ^pojęcie 
względne. Istotą w tym zagadnieniu jest sama 
krzywda, jako zbrodnia.

Lecz gdzie początek tej krzywdy?
Nie u nas, Polaków, lecz u Niemców. U nich 

wyrósł ów wieloosobowy szatan współczesny, 
który posiał zło na świecie, zdeprawował ludzkie 
dusze i serca, nauczył człowieka nienawiści, 
zepchnął go z błękitów na samo dno piekła, spo­
wodował u niego nawrót do tych pierwotnych 
brutalnych i ponurych prainstynktów.

* I jeżeli dzisiaj dzieje się Niemcom znad 
Odry i Nyssy taka « niesłychana krzywda», że 
zostali wysiedleni, że znajdują się w wagonach 
po 25 osób, że sami uważają się za ogromnie 
pokrzywdzonych, to niechby im p. Ruth Maistre 
podszepnęła w zamyśleniu, źe to jest przekleńs­
two zła, że to jest — jak powiedział ich sam 
Nietsche —• « der Fluch der Bosen Tat >>, tego 
samego zła, które oni spłodzili i rozpętali.

I żal jedynie ogarnia, że pani Ruth Maistre, 
pisząc o krzywdzie wysiedleńców niemieckich 
znad Odry i Nyssy nie wspomniała równocześnie 
chociażby o krzywdzie  polskiej dziewczyny w 
niemieckich domach rozpusty wojskowych, że nie 
wspomniała o tej potwornej tragedii polskiej 
dziewczyny w niemieckich zakładach, hodujących 
i pomnażających czystą rasę germańską!...

Wystarczy więc zestawić ów reportaż w 
tygodniku - Die Weltwoche » z dnia 24 maja b 
r. z listem polskiej dziewczyny z dnia 22 maja 
b. r., by zrozumieć, że tu już dzieje się krzywda 
całej ludzkości takim ujęciem owego zagadnienia 
przez młodą korespondentkę i że dokonywa się 
zbrodnia wobec całej ludzkości owym przemil­
czeniem istotnej krzywdy.

i Gustaw Morcinek

*

П 7 Y C IE  T Y G O D N IA  ą CZER W CA



Jędrzejewska na korcie przed 
w o jn ą

JADZIA ZNOWU ORA
Najlepsza polska tenisistku  

Jadwiga Jędrzejowska poraź 
pierwszy od 1939 roku  .rozegrała 
w  Bydgoszczy jednego seta w  grze 
mieszanej, mając Ga l le r  ta jako  
pa r tne ra . Para ta zwyciężyła Ste- 
szewską-Słabolepszego 6:3. Jęd­
rzejowska p rowadz i obecnie in ­
tensywny trening, ze względu na 
udzia ł w  tegorocznym tu rn ie ju  
Wimbledoń skin i t

PUCHAR OAYISA
Rozegrane w Pradze spotka­

nie tennisowe Jugosławia-Cze- 
chosłowacja zakończyło się zwy­
cięstwem Jugosłowian 3:2. W pół­
finale strefy europejskiej spotka 
się Francja z Jugosławią, Belgia 
z Szwecją.

$  *  *  *

WDOWA I SYN PO JÓZEFIE NOlM  
ŻYJĄ, W NĘDZY

Tragiczna śmierć Józefa No je-  
go sławnego polskiego d ługodys­
tansowca, k tó ry  został zamordo­
w a ny  w  obozie w  O święc im iu w  
m akabrycznym  11 b loku zrob i ła  
o lb rzym ie  wrażenie w  święcie  
s po r to w ym .

Ćwiczenia w b ry ty js k im  p lu ton ie
m otocyk l is tów  w  A u s t r i i

Wychodzący w  Kra ju  « Prze­
gląd Sportowy zamieszcza l is t  
żony No jego Ireny, k tóra mieszka 
obecnie w D ra w sk im  M ły n ie  wraz  
: m a łym  synk iem . Z treści l is tu  
widać wyraźn ie  bardzo ciężkie po­
łożenie materia lne w dow y po 
w ie lk im  biegaczu, k tó ry  jako m o­
torn iczy w  tram w a jach  warszaw­
skich należał do ta jn e j  o rgan izac j i  
i p rzewoził u lo tk i  i  ta jną  prasę.

*  %  *

WODARZ W RUCHU
Doskonały piłkarz śląski wie­

lokrotny reprezentant Polski w 
meczach międzypaństwowych Wo- 
darz podpisał ostatecznie zgłosze­
nie do swego macierzystego klu­
bu Ruch i wystąpił w meczu z 
Koszarową na swej dawnej po­
zycji lewoskrzydłowego. Dzięki 
niemu drużyna odniosła zwycięs­
two.

p  6  9

ŚMIERĆ JANA LESIAKA
W Krakowie odbył się pogrzeb 

piłkarza Garbarni i. p. Jana Lesiaka, 
który zmarł na skutek wypadku sa­
mochodowego. W przemówieniach, 
wygłoszonych nad otwartą mogiła, 
podkreślono, że polski świat spor­
towy traci w zmarłym jednego z 
najszlachetniejszych i najlepszych 
sportowców polskich, który honor 
barw narodowych wszczepiony na 
boiskach piłkarskich umiał godnie 
zachować, jako więzień Oświęcimia 
i Mathausen.

<* • «
DYTKO I NYC 
ZDYSKWALIFIKOWANI
, Komisja weryfikacyjna przy 

Śląskiej Radzie Sportowej rozpat­
rywała ostatnio sprawę b. piłka­
rza Ruchu Evalda Dytki, b. 27 — 
krotnego reprezentanta Polski i 
uczestnika Olimpiady w Berlinie 
ubiegającego się obecnie o prawo 
udziału w życiu sportowym. Ko­
misja po przesłuchaniu świadków 
doszła do wniosku, źe Dytko win­
nym był naruszenia godności 
sportowca polskiego przez niew­
łaściwe zachowanie się w ̂ obozie, 
a potem przez występowanie w 
niemieckim klubie IFC i granie w 
jego barwach w czasie okupacji. 
Komisja, biorąc pod uwagę przy­
mus stosowany wobec Dytki, wy­
mierzył mu karę 10- miesięcznego 
zawieszenia. Zawieszony został 
również b. reprezentant Polski 
Nyc do czasu oczyszczenia się z 
ciążących na nim zarzutów udzia­
łu w niemieckim życiu sportowym 
podczas okupacji. W najbliższym 
czasie zawieszony zostanie szereg 
czynnych obecnie piłkarzy klu­
bów śląskich.

WIRO-KIRO

Znalazł się w Warszawie Wi- 
ro-Kiro bramkarz wileńskiego 
Ogniska, reprezentacyjny hokeis­
ta Polski, który po 7-letniej 
przerwie zamierza znów czynnie 
uprawiać sport. R^dz ce hokeisty 
uratowali cały je- o .przęt spor­
towy.

•  9  O

R03S0N ZWYCIĘŻA W 
INDIANAPOLIS

Niezwykle niebezpieczny wy­
ścig samochodowy w Indianapolis 
(Stany Zjednoczone) zakończył się 
zwycięstwem Amerykanina Geor- 
ge Robsona, który szalał z prze­
ciętną szybkością 191 km. na go­
dzinę. Sławny automobilista nie­
miecki Rudolf Caraceiola rozbił 
się w biegu eliminacyjnym, a dos­
konały Włoch Gigi Villoresi na 
Maserati skończył bieg na siód­
mym miejscu.

3 9 *
JOE LOUIS-BILLY CONN O 
MISTRZOSTWO ŚWIATA

19 czerwca na now o jo rsk im  
stadionie « czarna p a n te ra » Joe 
Louis zm ierzy siet z B i l ly  Conn. 
Stawka : m istrzostwo świata w  
wadze ciężkie j. M u rzyn  już  raz 
p o k o n a ł  młodego i doskonale za­
powiadającego się Conn*a. T y m  
razem jednak Conn ja k  tw ie rdz i  
prasa sportowa walczy z lepszemi 
szansami, Louis zestarzał się,stra-  
cib szybkość i siłę uderzenia, na to­
m iast Conn w iele się nauczy ł i  
zdobył dużo doświadczenia.

* * ф

250.000 LIRÓW ZA KULAWIKA)

Rzymski dziennik sportowy 
Corriere deilo Sport pisze że dru­
żyna Lazio definitywnie zakontrakto­
wała napastnika 3 D. S. K. Kulawika 
Za przejście do rzymskiej jeden* 
stki biało-niebieskich Kulawik ma 
otrzymać jak twierdzi Corriere delto 
Sport - 250.000 lirów.

Czy K u la w ik  po tw ie rdz i w iado ­
mość « C orr ie re  deilo Sport »?
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FILATELISTYKA CIEKAWOSTKI MUZYKA

BLOK PAMIĄTKOWY P. С. K. 
W AUSTRII

W ydany przez Polski Czerwo­
ny K rzyż  w A u s t r i i  b lok  ja k  z 
powyższej i lu s t ra c j i  w idać składa  
sie z 4 znaczków , na k tó rych  za­
mieszczono reprodukc je  obrazów  
polsk ich m alarzy : Chełmońskiego, 
Eismonta J. i Kotsisa A.

« Ratu jc ie  Dzieci Polskie  » — 
oto hasło, oto cel wydan ia znacz­
ków. Wydanie pam ią tkow ych  b lo­
ków  zostało zatwierdzone przez 
D - iw o  A m erykańsk ie  w  A us tr i i .  
B lok i  wydano w nakładzie 40.000 
sztuk z tego 20.000 cię tych i 20.000 
per je r  o wanych.

Nom ina lna cena b loku wraz  
z dopłatą . na Polski Czerwony  
K rzyż  wynos i 10 sh. austriack ich  
i. j. 225 l i rów .

Zam ów ien ia  uprasza sie, k ie ­
rować wraz z należnością, pod a-  
dresem (l istem poleconym):  Sek­
cja Filatelistyczna żołnierzy 2
Korpusu, Polish For ces C.M.F. *>2.

ZNACZKI POCZTY W DACHAU
Osławiony 2 okresu hilerow- 

skiego obóz koncentracyjny w Da­
chau, został upamiętniony na zna­
czkach pocztowych wydanych przez 
Komitet Polski Dachau-Allach, po 
wyzwoleniu obozu przez aliantów 
w r. 1945..

Seria znaczków składa z 6 
sztuk jednakowego rysunku o na­
stępujących wartościach nominal­
nych: 10 pf., dwa znaczki po 25 
pf., 50 pf., 75 pf. i 1 mk.

Powyżej reprodukujemy jeden 
z wymienionych znaczków.

STAN ZDROWIA W AMERYCE
Co drugi Amerykanin jest 

niezdatny do służby wojskowej.
Amerykańskie władze wojsko- 

we i służb zdrowia, są zaniepoko­
jone brakiem przygotowania spor­
towego swojej młodzieży, 54,9 °/o 
rekrutów w czasie wojny zostało 
uznanych za niezdolnych do służ­
by w marynarce a 50°/o w armii
lądowej.

We wrześniu 1942, według 
obecnie ogłoszonego raportu, na 
2.628 studentów w Illinois, 79 w/o 
nie mogło powtórzyć 20 raz z rzą­
du ćwiczenia unoszenia nóg w po­
zycji leżącej na plecach, 76,Iе o od­
padło w biegu 1.600 m. w czasie 7 
minut, 679 studentów nie umiało 
pływać, 40 °/o nie mogło przepły­
nąć wiącej niż 38 m. Tylko 12 0 <» 
było dobrymi pływakami.

Amerykańskie komisje zdro­
wia, stwierdzają ogólny brak ży­
wotności siły, równowagi, wytr­
wałości i sprawności fizycznej 
młodych Amerykanów

Przyczyna tych braków jest 
przede wszystkim wróg wysiłku 
fizycznego: samochód. Ameryka­
nin po trzydziestce z trudem cho­
dzi szybkim krokiem na dłuż­
szej przestrzeni.

Wskutek zaniku zmysłu rów­
nowagi, co jest również konsek­
wencja, nadmiernego rozpow­
szechnienia samochodów, duża i- 
lość Amerykanów nie może jeź­
dzić konno, rowerem, na nartach, 
lub przejść po wysokim murze.

Ilość młodych x\merykanek, 
chorujących na płuca, oraz cier­
piących na zniekształcenia kostne 
jest zastraszająca.

PROŚBA

Ostatnim najgłośniejszym suk­
cesem wydawniczym Ameryki 
jest książka Krawczenki « dezer­
tera » z Rosji, pod wiele mówią­
cym tytułem: « Wybrałem wol­
ność! ».

Wiktor Krawczenko, inżynier, 
dyrektor fabryki, członek Partii 
komunistycznej od 15 lat, były 
Komisarz Ludowy, został wysłany 
w czasie wojny do Stanów Zjednb- 
czonych w misji specjalnej. Kiedy 
odwołano go do Rosji, postanowił 
nie wracać. Został w kraju, któ­
rego wolność nauczył sią cenić w 
ciągu trzech lat.

Krawczenko oddał się pod o- 
piekę State Department, po czym 
rozpoczął" pracą nad swoją książ­
ką, w której przedstawia sprawy 
wewnętrzne Rosji. Kończy ją ape­
lem: « Pomóżcie Rosji uwolnić sią 
od Stalina! ».

POJEDYNEK W OPERZE
Pierwszy występ barytona no- 

now o jo rsk ie j  « M e trop a l i ta in  Ope­
ra », T ibe t ta , k tórego podobizną 
zamieścil iśmy w  poprzednim  n u ­
merze , a k tó ry  śpiewał t y tu ło w ą  
part ie  w R igoletto  >>, o m a ły  włos 
nie zakończy ł się grubszym skan­
dalem z w in y  w łoskiego tenora 
L a u r  i Ѵ о ір і , kreującego ro lę ks ię­
cia. Raz jeszcze okazało się, ze jest 
lepie j,  gdy tenora operowego w y ­
różnia n ie ty lko  olśniewające «w y ­
sokie C >-, ale i wysokie poczucie 
ta k tu  muzycznego i... to w a rz y ­
skiego.

ŚPIEWAŁ DLA ŻOŁNIERZY
* Chce śpiewać dla żołnierzy » 

oświadczył Tibett zaraz po przy- 
jeździe. I rzeczywiście choć 
przedstawienie « Rigoletta » zaa­
ranżowane specjalnie dla gościa 
po zamknięciu oficjalnego sezonu 
operowego było dostępne dla 
wszystkich, przeważały na sali 
mundury, rzecz prosta, głównie 
amerykańskie. Bo i dyrygent, rów­
nież gościnnie z Ameryki przyby­
ły, Robert Lawrence, był tu po 
raz pierwszy przed dwoma laty, 
jako kapral w służbie czynnej 
Resztę wykonawców uzupełniono 
ze stałego personelu opery.

Należy podkreślić, że miejs­
cowa prasa amerykańska dość 
powściągliwie oceniła występ ro­
daka: «: Gdybyż Tibett mógł cza­
rować nas swym głosem z przed 
10-ciu la ty ». Zgodnie natomiast 
potępiła to, co wydarzyło się w 
akcie ostatnim. A wydarzyło się 
nie byle co!
BIS ZA WSZELKĄ CENą

Przedstawienie dobiegało koń­
ca, gdy po « La donna e mobile * 
odśpiewanej z brawurą przez 
Lauri Ѵоірі, publiczność z rozen­
tuzjazmowaną galerią na czele, 
zażądała powtórzenia arii. Dyry­
gent zgodnie ze statutem opery 
zabraniającym bisowania i wier­
ny zapowiedzi na próbie, że bisów 
nie będzie, sprzeciwił się temu i 
usiłował prowadzić przedstawie­
nie dalej. Burzliwe protesty ga­
lerii zmusiły go jednak do trzy­
krotnego zatrzymania orkiestry. 
Tenor, uciszywszy publiczność pa­
tetycznym gestem, zwrócił się do 
dyrygenta ze słowami: « Maestro, 
publiczność żąda bisu i pan musi 
jej go dać! ». « Numer następny 
odrzekł krótko dyrygent, czym 
oburzony Ѵрірі opuścił scenę.

Nastąpiła 10-cio minutowa
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przerwa wypełniona wyciem, 
gwizdami i obrailiwymi okrzyka­
mi galerii. Przedstawiciel dyrek­
cji uratował sytuacje, prosząc 
Lawrence’a, by w drodze wyjąt­
ku zgodził się na powtórzenie arii, 
co też nastąpiło. Ѵоірі tryumfal­
nie powrócił na scenę, by raz jesz­
cze po tym zademonstrować, nie 
pojawiając się. gdy publiczność 
oklaskiwała artystów ukazujących 
się. po spuszczeniu kurtyny. Wy­
jaśnił następnie, że kierowała nim 
...skromność.
GOŚCINNOŚĆ OBOWIĄZUJE

Dla należytej oceny wydarze­
nia nie wolno zapominać, że Ti- 
bett i Lawrence występowali go­
ścinnie, a zatem Volpiemu jako 
należącemu do stałego zespołu o- 
pery nie wypadało na tym właś­
nie przedstawieniu wysuwać swej 
osoby, dobijając się o sukces nie 
tyle artystyczny, ile ścisłe presti­
żowy. Nie wypadało tym bardziej, 
że sam, gdy głos jego był w pełni 
rozkwitu, a więc przed kilkunas­
tu laty, korzystał z gościnności o- 
pery nowojorskiej.

Z prasy dowiedzieliśmy się 
ponadto, że gdy amerykański 
dziennik w Rzymie zamieścił z 
okazji przyjazdu Tibetta tylko je­
go fotografję z zapowiedzią wys­
tępu w < Rigoletto », Ѵоірі poczuł 
się do tego stopnia urażony tym 
rzekomym zlekceważeniem swej 
osoby, że dopiero drogą nacisku 
dyplomatycznego udało się za- 
Zapewnie jego udział w przedsta­
wieniu. « Wszystko to uwydatniło 
nam brak dobrego smaku artys­
tycznego » — oświadczył prasie 
dyrygent Lawrence.

I chyba miał rację.

FILOZOFIA
ZGON UCZONEGO NIEMIECKIEGO

Z m a r ły  n iedawno f i lozof n ie ­
m iecki Keyser l ing  b y t  założycie­
lem «Szkoły M ądrośc i» w Darm s-  
tadzie w r. 1919. Nap isa ł m. in.
« Dzienn ik  podróży filozofa», «Psy­
choanaliza A m e r y k i», «Św ia t,  
k tó ry  powstaje » itd. F i lozof  h ra ­
bia Keyser l ing  u rodz i ł  się0w  Esto 
n j i  i  pochodził  z rodz iny  f i lozo­
fów, uczniów Kanta.

Keyser l ing  w rysunku

T E A T R

Za fiu L in d o r f  ów na i J. W ornecki 
w  sztuce J. Korzeniowskiego  

■ M ajątek albo imię

Jerzy Leszczyński w ■ Zemście >■ 
F red ry  (w Łodzi)

GDZIE GRAJĄ!

Oto garsc wiadomości o pracy  
znanych a r tys tów  polskich w 
k ra ju :

L u d w ik  Solski gra w Gry.- 
bych rybach »s we Wrocławiu .  
Mieczysława Ć w ik l ińska  w ys tę ­
pu je  w  K ra k o w ie  w  Teatrze W ie l­
k im  w « Skiz ie  ». P artneram i je j  
są: Wesołowski i B ia łos tock i.

Jerzy Leszczyński w raz  z 
Węgrzynem i Boguckim odnoszą 
sukcesy w Zemście (w teatrze 
łódzkim). Zofia L indorfÓwna po 
sześcioletniej p rzerw ie  w  pracy  
powróciła na scenę Państwowego

Teatru  Polskiego (gra w kom edi i  
« M a ją tek  lub imię,»).

Elżbieta Barszczewska (k tóra  
notabene wyszła zamąz za ak to ra  
W yrzykowsk iego) jest pa r tn e rką  
O ste rwy w « L i l i i  Wenedzie .

L id ia  Wysocka i Zbyszko Sa- 
wan gra ją  w  teatrze M a łym  w  
Warszawie (w sztuce «Freuda teo­
r ia  snów », Cwojdzińsk iego) M ar ia  
Gorczyńska i Różycki zawędro-  
w a l i  do Lub l ina .

Janina Piaskowska gra w  
teatrze w Je len ie j Górze. M ira  
Z im ińska  gra w Łodz i , M a l icka  
wycofa ła  się na prow inc ję , co po­
zostaje w  zw iązku  z zarzu tam i  
przec iwko n ie j  (rzekoma w spó ł­
praca z Niemcami).

Tea try  w Polsce podlegają za­
rządom miast i  państwu. In ic ja ­
ty w y  p ry w a tn e j  nie ma. Zarobk i  
są n iew ie lk ie .  Najwyższa płaca 
akto rska nie przekracza 6 tysięcy  
złotych miesięcznie. G dyby nie 
sto łówki,  gdzie artyśc i mogą dos­
tać obiad za 20 zło tych t rudno by ­
łoby wyżyć. Lepsze w a ru n k i  m a ją  
ak to rzy  zrzeszeni w koopera ty ­
wach. A le  tak ie zespoły należą do 
rzadkości i rząd Osóbki M o ra w ­
skiego zwalcza je.

LITERATURA
RICHARD WRIGHT, MURZYN 
POWIEŚCiOPISARZ

Na zaproszenie Pen-Clubu 
francuskiego przybył do Paryża mu- 
rzyn-powieiciopisarz Richard Wright, 
aufor trzech powieści, które mu 
zjednały rozgłos w świecie litera­
ckim. <« Może dlatego » mówi Wri­
ght, ponieważ lyle brzydkich rzeczy 
napisałem o b ałych ».

Richard Wright urodził się w r. 
1906 na jednej z plantacji w Misi- 
ssipi. W piętnastym roku życia pra­
cował już jako tragarz. Nocami uczył 
sią czytać. Pierwsza jego książka 
« Nafive r.on » przyniosła mu nietyl- 
ko rozgfos, ale zabezpieczyła go 
pod względem materialnym, tak ii 
mógł" się poświęcić wyłącznie pisa­
niu. W krótkim stosunkowo czasie 
powstały: Uncle Tom $ Children » 
i « Black Boy », w których opisuje 
życie i bezmiar cierpienia czarnych 
w Ameryce.

ANTOLOGJA POEZJI 
BUCHENWALDU

Andre Yerdet zebrał i wydał 
ostatnio anotologję poezji obozu 
Buchenwald. Antologia obejmuje 
wiersze poetów różnych narodowości 
Francuzów, Belgów, Polaków, Niem­
ców i Rosjan, byłych więźniów 
strasznego obozu.
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SKRZYNKA POCZTOWA

SOWIECKI PLAN PiąCIOLETNI

Wytyczne propagandowe , o- 
pracowane przez pa r t je  dla nowej  
« p ięc io la tk i  » w p rodu kc j i  f i lm o ­
wej sow ieckie j są następujące: 
1) pobudzenie entuz jazmu mas dla 
nowego planu pięcio letn iego od­
budowy Z w iązku  Sowieckiego; 2) 
uw yda tn ien ie  osiągnięć nauk i  so­
w ieck ie j w przeszłości i je j  ro l i 
w przyszłości; 3) ukazanie wyższo­
ści systemu komunistycznego nad 
kap ita l is tycznym  i ro l i  p a r t i i  ko ­
mun is tyczne j ; 4) podkreślenie
jedności różnych narodowości 
Z w iązku  Sowieckiego; 5) wzmac­
n ian ie uczuć pa tr io tycznych  i o-  
bow iązku względem ojczyzny so­
w ieck ie j poprzez produkc ję  ob ra ­
zów o bohaterach czerwonej a rm i i ;  
6) realizacja f i lm ó w  dokum en ta r-  
nych o postępach nauki, techn ik i  
i  p rzemysłu sowieckiego.

Za v żelazną k u r ty n ą  n ic  się

nie zm ien i ło : te same p ięc io la tk i , 
te same hasła propagandowe.

SZWEDZKA PRODUKCJA 
FILMOWA

Osłałnie filmy szwedzkiej pro­
dukcji filmowej: « Himlaspelet »
(« Droga do nieba >») a zwłaszcza 
« HeJs » (« Sirach ») reżysera Alf
Sjoberga nawiazuja do świetnej tra­
dycji przedwojennej. Krytyka po­
dnosi zalety filmu psycholog czne- 
go « Strach », który pod wzglądem 
interesującego scenarjusza i orygi­
nalnego ującia reżyserskiego odbi­
ja bardzo od banalnej produkcji 
ostatniego roku.

kpi.  Dobrow o lsk i S tan is ław , 
C.M.F . 5J5 poszukuje syna A n d ­
rzeja la t  20, b ra ł  udzia ł w  Powsta­
n iu  W arszaw sk im , m ieszka ł p rzy  
ul. Poznańskiej 4.

panc. Szczepanowski Zb ign iew  
C.M.F. 627: D z ięku jem y za tak  
miłe s łowa . W ysy łkę  rozpoczyna­
my.

« Życie  re l ig i jn e  w  Polsce » — 
wykorzys tam y.

asp. K ry s k a  Tadeusz, C.M.F. 
530!A :  D z ięku jem y bardzo. W y k o ­
rzystamy.

saper Wencel Jerzy: P.F 618: 
T e rm in  nie obowiązuje , bo jesz­
cze w  tym  numerze pow tarzam y  
wszystkie fotografie. M am y na ­
dzieję, że jednak odgadnie Pan 
fotografie  konkursowe.

p. Łęgosz Jan : Chętnie sko­
rzystamy z fo togra f i i .

wachm. K o n op n ick i  Z ygm un t :  
P.F. 733: D z ięku jem y za m iłe  stó­
wa. W ysy łam y braku jące Panu  
n u m ery ,

Poszuk iwany inż. S ipay ł ło  
W ito ld  , r. 1910, w yw iez ion y  po 
powstan iu  do Gross Rosen, b lok  
6 num er więźnia 35450 oraz W iś­
n iew sk i W ito ld  r. 1911 w iadomości  
dla S ipay ł ło  Z y g m u n t  Polish F o r -  
ces C.M.F. 744.

« Ż yc ie , Tygodn ia  » otrzym ało  
l is ty  dla: Ś l iw iń s k i  Z dz is ław t ur. 
31.1.1926, zam, w. Warszawie, O-  
leandrów 1, syn H enryka  i Euge­
n i i ;  por. F ry d e ry k  B lu m ;  Prohas-  
ka Jan ur. 19.6.1925, więzień Oś- 
więcima nr. 25528 B lok  19 — od 
Leona Prohaski.

ppor. M a jk o w s k i  S tan is ław :  
P.F. 179: Bez podania bliższych  
danych  — redakcja nie może og ła­
szać podobnych ogłoszeń, k tóre  
mogą mieć cha rak te r  ściśle oso­
bisty. Niezależnie od tego jeszcze 
raz podkreślamy, że ze względu  
na szczupłość mie jsca ty lko  w  
w y ją tk o w y c h  wypadkach da jem y  
ogłoszenia poszuk iwań i  td.

S ienkiewicz K a ro l :  P.F. 551: 
Szczegóły w  dzisie jszym numerze.

Polska K om pan ia  W a r to w n i ­
cza: Bazancourt, F ranc ja :  W ysy­
ła m y  żądane num ery  i  list.

p lut. podch. Jankę Z ygm un t :  
P.F. 419: D z ięku jem y za m iłe  sło­
wa. N um ery  brakujące można 
uzupełnić w  A d m in is t ra c j i  « Ż y ­
cia Tygodnia ».

Wobec szczupłości miejsca w « Życiu Tygodnia » z powodu 
Konkursu Znajomości Polski - prosimy naszych Czytelników nadsy­
łających listy z zapytaniami o cierpliwość. Wszystkie pytania znajdą, 
odpowiedź w miarą miejsca w dziale «Czytelnicy Piszą» wzglę­
dnie w ogólnych działach « Życia Tygodnia ».

16 Z Y C IE  T Y G O D N IA  у CZER W CA  t t ) Ą b


